
Rok XIII. Petrokow, dnia 27 Stycznia (8 Lutego) 1885 r. Nr.6. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . • . rB. 3 kop. -
jlółroeznie • • • rs 1 kop. 50 
kwarta.lnie. • . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
ta.lnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 

z przesyłka: 
rocznie . . . • rs. 4, kop. 40 
półroczni~ • . . rs. 2 kop. 20 
kwartalme. . • rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za l razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 fazowe po kop. 4, za 

wiersz. 
1& 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro 

nicy pOdwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiertlza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie a.gentura "Rnjchman i Jj'renuler" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmuj!! w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz~. 
stochowie "N(lwa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zielińl!ki \ w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan.: w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " Krzemieniev.:ski JUl.

1 

w Rad~msku "Ruszkow~~i ~razm. 
w DąbrQwie II Tomaszew8kl J . .. :" w Rawie " SzewłodzlDSkl. 
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Skład Materyjałów Aptecznych i Farb 
J. ŻARSKIEGO dawniej Gampfa Soczolowskiego i S-ki 

plac EkateryńMki (Nowy-Bynek Ma6tany) 
J? o ~ e o a: 

Trany lekarskie najlepsze I Wodę koloński wybor. f Massy do podłóg. 
Oliwę Nicejską i francuz. t Perfumy ang. fran. i kraj. Szuotki Fejsta. 

nu. ftaszki i funty. ~ na lIakony i łuty. Krochmale i farbki. 
Oliwę Malagskł do pal. f Pudry fran. i krajowe. Szuwaks. 
Oliwy maszynowe tanie. l Mydła toaelet. i kOImet. Exł. Essen. octowo i Ocet. 

§lTJdki lekarskie, ~eparaty chemiczne, §;ecyjalia, łJarzędzia chirurgiczne. 
.... Ceny nizkie_ TO\N"ar ~yooro"W'Y'-__ 

ARTYKUŁY uzywane w gospodarstwie rolnem, domowem i przemyśle. 
Proszek odwaniający Otwocki. (7-2) 

~ .I. ZA.RS lEGO. plac Ekateryński w .. Pel.rokowie." .... 

Odkupiwszy powrotnie fa­
brykę narzędzi Rolniczych w 
"Petrokowie" od W-go Antosz­
kiewicza, prowadzić takową 
będę nadal pod moją firmą; o 
czem zawiadamiając pp. Rol­
ników, mam honor polecić się 
Ich względom. 

(7-4) . Hr. SKARBEK. 
Komisarz 81\doWY przy zjeździe sądziów po­

koju lI·go petrokowskiego okręgu - "'yszatyckl, 
zawiadamia, że z początkiem 188!) roku, w pierwszy 
czwartek i piątek każdego miesiąca u. s., w m. No­
wo-Radomsku, w hotelu Polskim, będzie otwarta Je­
go kancelaryja, do przyjmowania interesów na po­
wiat nowo-radomski i dla udzielania stronom infor-
m~~. ~~ 

Dominjum Dóbr Potok Złoty 
przy stacyi pOClt. Żarki sprzedaje 

Z własnej produkcyi nasiona, 
franco z opakowaniem na wskazauej st. dr. żel. 

Centnar przelotu .... rs. 37' kop. :10 . 
Fuut sosny zwyczaJnej" l " -
Funt świerku . . . . . ." - " 4:1 

(6-3) 

Wiadomości Bieżące. 

Towar~ystwo Wapo,rl--ia ar­
tyatów. W obee ogólnego dążenia do za" 
wiązywania coraz to nowych stowarzyszeń 
mają~ych na celu zapewnienie jutra. pra~ 

c owmkom, na różnych polach dzialalności' 
wo bec przeszkód i trudności napotykanych 
pr zez owe dążenia, zaprawdę więcej niż 
dzi wnem wydaje się, . jeżeli stowarzyszenie 
już zorganizowane, nie stara się o utrzyma­
nie sweg? bytu, jeżeli if.ltniejąc już, nie umie, 
czy też n:e chce, dać znać o sobie i rozwijać 

się prawidłowo. - Myśli powytsze nasu­
nęło nam isniejące juz od roku 1839 To­
warzystwo wsparcia podupadłych artystów 
i pozostałych ,po nich wdów i sierot, o któ­
rem od lat wielu nie 8potykamy żadnej 
wzmianki, kt6~e, gdyby nawet licznych mo­
gło mieć członków, niema ich, bo większość 
artystów, i osób mających prawo zu.pisywa­
nia się na członków stowauyszenia, nie wie 
nawet, gdzie by mogła opłacać składki ijakie 
są dla stQwarzyszonych prerogatywy. "Echo 
muzyczne i teatralne" w jednym z majo­
wych zeszytów podniosło tę kweatyję, ale głos 
"Echa" ... bez echa przebrzmiał; ozekaliśmy, 
czy prasa tej sprawy nie podniesie i czy 
nie posłyszymy ozego o tyle sympat.yoznem 
stowarzyszeniu- napróżno. A radzibyśmy 
bardzo wiedzieć, czy istnieje ono tylko de 
jure, czy tei funkcyj on uj e ono w istocie; ilu 
ma. członków, jaki kapitał zakładowy i t. d. 
i t.d. Echo poinformowało nas, te najwyzsza 
składka w lsa9 r. wynosiła kop. 45 mie­
sięcznie i, że członek po 20-1etnicm opłaca­
niu takowej miał prawo do emerytury w 
kwocie rs. 63 rocznie. Wobec zwiększonej 
dziś wartości pieniędzy, .tak składka jak i 
suma emerytalna wydają nam si~ z"małe; 
czyby wi«;e nie można. było tej instytucyi 
wskrzesić i nowemi funduszami zasilić jej 
kasy. Wszakże artyści muzycy zawsze 
chętny biorą udział w koncertach, mogąoyeh 
wesprzeć jakąkolwiek instytucyję utyteczno­
ści publicznej; tem chętniej przyczyniliby się 
do urządzenia paru przedstawień rocznie, na 
rzecz "kasy wsparcia" i pomogli tym spo­
sobem do zapewnienia spokojnej starości, 
spokojnej myśli o jutrze, braciom artystom, 
nauczycielom i nauczycielkom muzyki, którzy 
w pełni młodości i zdrowia zaledwie zapra­
cować są w stanie na. lltrzymanie rodziny, a 
którym w razie choroby i starości straszna 
grozi nędza. 

Mamy nadzieję, że osoby mające w ręku 
u?tawę towarzystwa i jej kasę, za pośred­
mctwem prasy zaznajomią nas z losami in­
stytucyi, a ożywiona jej działaino ść zapewni 
losy tysiąca potrzebujących tego. 

Piotrkowianie, powracający z po­
dróży nową drogą żelaznł, Iwangrodzko­
D,browską, nie mogą się dość nachwalić 
uprzejmości i uprzedzającej grzeczności, ja­
k, ma. się odznaczać na tej linii cała ta­
meozna służba. ruchu, tak pp. zawiadowcy 
etacyj jak niemniej wszyscy konduktorzy i 
nadk:omluktorzy. JeAli tak jest- a że jest 
nie mamy powodu wątpić - to warto, aby 
zachowanie si~ personelu służbowego nowej 
drogi zwróciło u wagę innych dróg żelaz­
nych i posłutyło tyIDŹe za przykład-a mó­
wiłO to, mamy głównie i przedewszystkiem 
na uwadze pp. konduktorów, jako urzędni­
ków mająoych najbliższy, ci,gły i bezpo­
średni stosunek z pubHcznością. 

- Wybory .tar.~y~ny do Straży 
ogniowej ochotniczej tutejszej, odbyć si~ 
majlł dnia 15 b. m. o czem donosząc, przy­
pominamy jednocześnie członkom honorowym 
o konieczności opłacenia przedew8zystkiem 
zalegajłcej za rok ubiegły składki, w ilości 
rs. 3. ! 

- 'J.'utejM:ty .ąd okręgowy wyjeżdżą 
do Łodzi, gdzie będzie rozpatrywać różne 
sprawy karne od dnia 9 do 12 b. m. \V 
marou zaś wyjedzie do Częstochowy dla są­
dzenia takichże spraw od 10 do 12 t. m. 

- W dnłu 1 b. m. i r. przeniosła 
się do wieczności w m. Radomsku ś. p. 
Let.ycyja z Kr61ikiewicz6w Michalecka w 
wieku lat 67, wdowa po niegdy Józefie Mi­
ohaleekim znanym kupou i obywatelu tu­
tejszego miasta. 

- Pł.~ą nam ~ Badom.ka: 
"Dzięki zabiegom zacnyoh inioyjatorów, 
nasz rartykularz ookol wiek się ozy wił. W 
zaprzeszłą sobotę d. 24 z. m. mieliśmy tu 
tańcujący wieczorek na. doohód miejscowej 
straty ochotniczej. Rezultat materyjalny 
oeiągnięto wzgl~dnie pomyślny, 00 zawdzię­
czać nalezy licznemu zebraniu. Towarzy" 
stwo wesoło i ochoczo bawiło się do 7 ra­
no, a przyczyniła się do tego przeważnie 
uprzejmość pp. gospodarzy, dbającyoh o 
powszechną harmoniję. To też wieczorek 
u wszystkich pozostawił miłe wspomnienie, 
i z niecierpliwością oczekujemy nast~pnego, 
jaki odbyć się ma d. 14 lutego w sobotę, 
r6wniez w celu zasilenia funduszów naszej 
straży ogniowej. 

- ~ło:td~ftU parafii. Na. mocy de­
kretu Arcybiskupa warszawskiego, wyda­
nego VI d. 24 (t. m., parafij a łódzka podzielo­
ną została na dwie parafije. Rozdział ten, a 
raczej ustanowienie drugiej, obok już istnie­
jącej parafii, stał się oddawna konieczny, 
gdyż jeden kościół i ustanowiony przy nim 
etat uuchownych, nie mogły podołać po­
trzebom parafii, w obrębie ktńrej zamieszku­
je przeszło 50,000 wiernych. 

O ile sobie przypominamy, i u nas przed 
paru laty podnoszono projekt rozdziału pa­
rafii, którego urzeczywistnienia. óczeki wano 
z niecierpliwością; wartoby zatem obecnio 
wznowić takowy. 
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Napad. Z pod Z:zierl!!a korespon- 2) Za'rządowi gminy ewangćlickiej w 0-
dcnt "Kuryera W al'szawskiego" pisze co zOl'kowie 10,000 rs. na utrzymanie w po­
następuje: Od:kilku tygodni \V okolicy tutcj- rządku grob.iw familijnych rodziny SllhlOs­
szej, a zwłaszcza na szosie między O~or. 'Serów i -Wernerów i ' na utrzymanie kościo­
ko wem, Zgierzem i Łodzią, zd arzają się zuch- ła i cmentarz,:, ewang.elickiego. . 
wałe napady na podró:tnych. ~ądzpno 'w. 3) N a wybudowanie w OZfll'kowie domu 
pierwszej chwili, że to są sprawki pojedyn- ąchronienia dla ubogic-h chrześcijan miasta 
c2ych łotrów; tymczasem napad dokonany Ozorkowa rs. 20,000; drugie zaś 20 j OOO rs. 
w 110Cy na pana W., agenta cukrowni Ru- na kapitał żelazny, od którego procunta 
da Pabijanicka, każe się domyślać istnienia mają· być obracana na utrzymanie w po­
zorganizowanej bandy łotl'ów, zaopatrzo-' rzą.dku rzeczonego domu i na potl'zeby bie­
ny~h w broń palną. Pan Y{., razem z'po- dnych, szukujących w nim 5chronienia. Dom 
mocnikiem swoim, p. C., zawarłszy umowę ten nosić ma nazwę "Domu przytułku dla. 
z plantatorami w okolicy Ozorkowa i Łę-, ubop:ich miasta Ozorkowa, imienia Henryka 
czycy, powracał nocną porą do Łodzi, i SchIOssera". 
miał przy sobie znaczną kwotę pieniędzy. 4) 5,000 rs. jako kapitał żelazny, od któ­
O kilka wiorst za Zgierzem bryczka została reO'o procenta co rok mają być rozdawane 
zatrzymana przez rabusiów, w liczbie około m~dzy uboO'ich chrześcijan O'miny Ozorko-
30-u ludzi. Pan W. wydobył rewolwer i nie wa w dniu °10/22 kWIetn'ia, jako w roczni­
mierząc ' dał kilka strzałów. Podobnież 'ucży- cę ślubu nieboszczyka. 
nit pan q., i zdaje .się, ż~ jednego z .ł?trów 5) 1,500 rs., które żona ni?boszczyka ma 
ciężko ramł. RabUSie chwllo~o odstą'plh, lecz rozdać podług swego uznama w równych 
z ich. strony padło odrazu kllkanaścl.e st~za~ częściach między ubogich ewangielików, ka­
łów, I pan C. upadł na bryczce, wołająC: Jes- tolików i starozakonnych. 
tem ra~i?ny! Pan W. ni~ tr~cąc przyto~- 6) 5,000 rs. dla rozdania służącym i 06-
nomnosCI, porywa za lejce I rusza dalej, cyjalistom fabrycznym. 
lec~; rabusie znów strz~lają i ,bryczkę zat,rzy.., 7) Sumę wyrównywającą dwutygoduio­
mują. Zdawało się, że trzeba, będzie. uledz wemu zarobkowi robotników pracujących 
przeważającej sile; tymczasem nadJeżd~a w przędzalni, dla. rozdania tymże robotni­
kil~anaście furmunek ze zb()żelll~ a rabUSie kom. 
na widok przybywającej pomolly piel'zchają, Powyżej wymienione hojne zapisy-to naj­
dawszy jeszcze kilka . strzałów, z .~tórych piękniejszy .pomnik dla przemysłowca-filan­
jeden. powtórnie ranił pana C. Odważ.ny tropa. 
piln ·W. wyszedł bez szwanku. Dwie rany, 
Jakie otrzymał pan C. są lliE?bezpieczne,' i 
lekarze mają słabą nadzieję utt'zymania ,go 
przy życiu. Straż ziemska czyni energicz,­
ne poszukiwania ' celem wykrycia łotrów, i 
organizuje się zbiorowa - obława, aby ' p'o­
chwycić całą bandę. Wypadek ten ' sprawił 
taki popłoch, iż nikt nie ma odwagi pusz­
czać się nocą w podr.Óż. Jest dómiliemanie, 
źe to robotnicy fabryczni, pozbawieni miej" 
sca, uformowali rozbójniczą' bandę. Po' 
wsiach rozwinięto wielką czujność z obawy 
nocnego napadu. 

- W mieŃcie Ozorkowie zmarły 
w końcu roku zeszłego znany FJl;zemysło­
wiec i właściciel przędzalni ś. p. Henry.k 
SchlOI!lBer, testamentem zapisał różne ' su'my 
1\11 następujące ' c!3le .dobroczynne: 

1) Na szkołę eleme~tarną w Ozorkowie-:­
nieruchomość wystawioną , prz'ez ni<~go, . w 
której się taż szkoła mieści, wr~z ' Ź ~g:o­
dem do niej nale~ącym; nIluto, na utrzyma~ 
nie tejże SZKoły, przeznaczył .jako fundusz 
żelazny sumę 20,000 rs., od których pro­
cent ' obracanym ma być na ~otuebi;s~~?ty. 

... 

- Z Dąbrowy - Górniczej piszą 
do ."Kur. Warsz." co następuje: 

"Zycie towarzyskie w naszej osadzie, za­
zwyczaj ciche, monotonne, ożywiło się zn:l­
czoie w bieżącym karnawale. Ostatni bal, 
urządzony w miejscowym klubie w d. 24-m 
z. m., ściągnl}ł licznych gości. Do nuzura 
stanęło 26 -par, a zabawa przeciągnęła się 
do rana. Zarząd resursy zapowiedział na 
bieżący karnawał jeszcze dwa wieczory tań­
cujące, które zapewne udadzą się równie 
świetnia' jak ostatni. A bale publicz'ne są 
u nas bardzo pożądane, gdyż stanowią je­
dyny środek zejścia się razem różnych ko­
teryj i koteryjek, które po za tem tworzą 
zwykle nieprzyjazne stronnictwa; na balu' 
zaś publicznym ' nolcns volens spotkać się i 
choć kilka !Iłów zamienić muszą. W tym 
więo 'razie balo publiczne Slł jakby pośre­
dnikiem, prowadzącym do zgody i przy­
jaźni zawsze ze sobą wojujących. 

VY d.: 15-m' b. m. amatorzy nasi dadzą 
przedstawienie na cele dobroczynne, na kt6-
re złoży się parę komedyjek. Ale do naj­
wi~k~zych przy~emnOści dnia należy u nas 

tego, iż trudnili się głó\Tnie kradzieżą że: 
la;la, surowcem zwanego, sprowadzanego z 
zagranicy d1li fabryki odlewów żelaznych 
w Porębie, a leżącego n~ składzie pod . gołem 

Pauper krakowski, ~Iicz~jk ' warszawski, niebem przy stacyi drogi żel. w Zawierciu. 
la.zor?ne, wl·oski, gavroche llaryzki~to typy Ubiór ich chara~teryj!tyczny stanowi ko­
znane naIp. z życia i Jlowieści. : Dziec~-st~rcy, szula i ' spodnie, któr,~ ZOL1jdują się w takim 
vrzygnębieni nędzą; weseli, 'bq' młodzi, . nie ątanie, iż trzebaby . biegłego tkacza, aby w 
szanuj~cy praw' Bożych ani h\Gżkich, bo ich nich gIógł rożpoznać ilość i jakość . nitek. 
nie znają-wspierający chętnie biedniejezycb Kapeluszy nie używają. Buty, rękawiczki 
od siebie, ale przekształcający się najczęściej i kra\vaty noszą naturalne, bo· nie myją się 
ńa rzezimieszków i złódziei. . Zdawałooj się, nigdy, skutkiem czego ich nogi, ręce i szy­
te tylko ży!,lie wielkich miast, ognisk. zepsucia ja są jak but czarne - wszelki więc ubiór 
i ' inteligencyi'-pós-tępu i zgnili~ny moralnej; s'ztu,czn'y dla pokryoia tyllh części ciała 
sprzyjać może rozwojowi takich istot-a byłby z?ytecznym. 
j-ednak, pokazuje się, że i mniejsze zakątki ' Surowiec żyje pod gołem niebem .. śpi na 
i miasteczka, byle tylko ożywione handlem;' ziemi., ściśle podług praw natury. Zyje je­
przemysłem i wogóle ruchem ludności - dynie z 'kradzieży węgli, żelaza, materyja­
mają swoich lozaronów, pauprów i t.l p. łów spożywczych, jakoto: jarzyn i owoców 
VV świeżo odebranej z Zawiercia korespon- w ogrodadl i sadach, kartofli w polach i ... 
cyi otrzymujemy właśnie charakterystyczny z litości, a częstokroć z daniny, jaką. pobie­
opis tak zwanych "Szwowców." ra. od' strllganiar,t.y z obawy, aby w razie 

Sm-owcami w Zawierciu-pisze _nasz kore­
spondent-nazywają się wyrostki od lat 12 
do 20·tu, po większej części wypędzemi za 
lenistwo lub złodziejstwo z f~bryk miej­
scowych, a częścią różni przybłędzi o­
koliczni. Nazwę swą wzięli pierwotnie od 

odmowy przekupnia, nie zmówiło się kilku 
surowców przeciwko niemu i pl'zez prze­
wrócenie naczynia z pieczywem lub owo­
cami w rynsztok nie wypłatali mu figla. 

Pokarm surOWlla stanowi chleb i woda­
no, i powietrze; dlatego też nazywają ich 
także naczelnikami świeżego powietrza. ~ie­
dli~kicm owych prowincyjon'llnych n:t.szy ch 

obecnie ślizgawka na zalanej kopalni ' z W'U. 

nej "Cieszkl)wska". 

- Z Łodzi donoszą., że z nowym ro­
kiem bieżącym, w zakładach fabrycznyc h 
Scheiblera, powstały dwie nowe inatytuc y je 
robotnioze. Pierwszą jest kasa oszczęd no­
ści i emerytalna ' dla urzędników, drulrą ka­
sa zaliczkowo-wktadowa dla robotników fa­
brycznych. 

- Hol'ej łódzko-kaliska. W 03t a­
tnim numerze "Wędl'olvca", wartyku h.l 
z powodu otwarcia drogi iwangrod2.ko-dą­
browskiej, czytamy: 

W dalszej, lubo niedalekiej przyszłoś ci 
może i nastąpić musi przedłużenie odno gi 
bzińsko· bodzechowskiej do Wisły, 11 prze z 
Wisłę do Galicyi, jak również związani e 
linii Bzin-K(,luszki przez Łódź z granic ą. 
pruską w kierunku Kalisza. Ten Oi!tatn i 
projekt jest już nawet przedmiotem narad 
w sferach decydujących, a uznany w zasa­
dzie za wykonalny, stał się kamieniem 0-

bl'azy dla intereaów drogi żel. warszawsko -
wiedeńskiej. Towarzystwo bowiem dro gi 
dąbrowskiej pragnie drogę f:1bl'yczną lód z­
ką z \Tązkotorowej -przerobić na obowiąz u­
jący tor szeroki i w : ten sposób za.garn ąć 
na swoją. kOl'ZYŚĆ d()stawę węgla dla ł ódz­
kiGh f/lbryk, od~iel'ając ją linii wiedeń:! kiej. 

Kolej od Łodzi do Prus miałaby w tedy 
także szeroki tOl' i w ten sposób jedna sze­
roko-torowa linija prowadziłaby bezpo śre­
dnio z pod Wrocławia do Brześcia Litew­
skip,go. 

- Z og~oszeni,em listy jeome­
trów stanowczo upoważnionych w nasżej 
gubernii, przez Dyrekcyję Główną, do prze­
pro\radzania czynności pom;arowo klas,1fi.­
kacyjnych przy taksie dóbr w T. K. Z. 
wstrzymujemy się tYlllczasowo, gayż cora'z 
to nowi kandydaci składają w tym celu swe 
dowody i podania, a szereg ich nie zóstat 
jeszoze zamknięty. W tych dniach nomi­
nowała ostatecznie DG-a dhpiero 10-ciu_ 
Trzeba bowiem ' wiedzieć, że poprzedn io 
przez nas ogłosz~ni jeometrzy, w · jesieni, 
byli tyIk o ozasowo upoważniem do wzmińn­
kowanych czynności. 

- Projekt metalizacyi listów za­
stl(wnych Tow. Kl'. Z-go-nle upadł Jeszcze, 
jak błędnie u\)llieśliśmy, jdąu 'z!i j~dny~ z 
pism warszawdkich. Owszem, IV drugiej po­
łowic b. m. ma być zwoln l łe _ogólne · zebra­
nie Komitetu Tow, dla.odtilte~znego rIJzp a­
trzenia tego projektu. 

- Ankieta rolna. Towarzystwo po­
pierania przemysłu i hamllu otrzymało j.uż. 

lazaron6w jest ,;Zawiercie". . Żyją oni tam 
bandą pod przewodnictwem dowódcy. Znają. 
się wszyscy po imieniu: Antek, Bronek, ~tc_ 
- Za przewinienie surowiec zostaje sądzony 
przez zwierzchnika i jako delikwent zostaje 
wy0iągniętym przez współtowarzysz'ów n:ł 
ławic .... n. raczej na zie,mi. W ,roku 188& 
liczba ich w Za.\vierciu dochodziła 24-ch, 
ale w r. 1884 lillzba ta została nieco zredu­
kowaną, gdy surowcy skutkiem jakiejś grub­
szej kl'adzieży, zwrócili uwagę policyi, któ­
ra wielu z nich kazała odprowadzić tmni!­
portem do miejsca urod.ze.nia. Punktem ich 
zbornym są Rzynki: "Gwoździa" i żyda "Beć­
ki"; także ściany hotelu -"Gliickauf' i oko'­
lille magazynów dr. żebznej. 

W końcu nadmienić mi wypad:L; jż m !L­

tym datkiem pieniężnym, pnczę,tunkicm i 
tp. można ująć główne!!o ich dOIVódc9 du 
tu~o stopniu, iż tenże właścicielowi ogrodu. 
lub sadu da przyrzeczenie, iż mu żaden' z 
surowców nie poważy się nic ukmść z o­
grodu-i obietnicy ś\vięcie dotrzyma, nietyl­
ko nie pozwalając nic ~ruszyć, ale poleciw­
szy podwładnym pilnować i strzedz powie-
rzonego sadu. S. X. 



31 odpowiedzi na znańą 'ankietę rolIfą -hr. 
Ludwika Krasińskiego. Z pomiędzyodpo­
wiedzi nadesłanych, dwie wyczerpująco o­
pracowane, drukowane będą w pismach ro~­
niczych, jako wzór, wedłu~ któreg? rolm­
cy nasi mogą nadsyłać swoJe uwagi l rady. 

- Osuszenie kopalń olkuskich. 
(Dalszy ciąg patrz-Ji 5). 

, ,W chwili rozpoczęcia robót stan ,starej 
'sztolni był mniej więcej następujący. W 
wąwozie pomiędzy Pomorzanami i Hutka­
mi płynął strumień, zasilany przez liczne 
źródła, bijące z boków i dna wąwozu. W 
~órnej części tego ostatniego sterczały fun­
damenty starego budynku ~la maszyny wo­
dnej, u podnóża których Widoczną była na 
dnie strumienia oprawa żela~na szyb? z :. 
1838. Nad staremi murami wznosIła SIę 
wysoka skarpa pia~zczysta, pod kt?rą w~­
dług domysłu projektodawcy powmno Się 
było znajdować ujście sztolni (mundloch). 
Dolny koniec wąwozu zajęty był przez 
staw, należący do tartaku w Hutkac~, w 
odleO'łości 1100 eążni od s:>::ybu; drugi po­
dob;yż staw był w Cegielni o 500 . są~ni 
niżej, gdzie strumień wpadał d~ rzeczki BIa­
łej. W tym ostatnim dystanSie (od Hu:ek 
do Cegielni) strumień biegł wśród płaskich 
O'liniastych brzegów. 
e Projekt Kosińskiego polegał na tern, ze: 
by ' pogłębić strumień, aż do poziomu stare] 
sztolni, t. j. około 21/ 2 sążnia, skorzystać ~ 
gotowego jej cho~nika i wej,ść .. do kopalm 
Józef o 6 1/ 2 sążma od terazmeJszego po­
ziomu wód (liczą,c 1 s. na spadek). 

Pogłębienie strumienia rozpoczęto w ma­
ju 1880 r. jednoc~eśnie w ~-ch pUlI~t~ch, 
w odległQsci 400, 300, 200 I 100 sązm od 
szybu. Od ujścia strumienia nitlpodobna 
było na razie pogłębienia rozpocząć, z po­
wo(lu wspomnianych wyżej młynów w Hu­
tkach i Uegielni, którym widocznie są­
dzono było przez długi czas prawidłowy 
bieg robót paraliżować. Ażeby woda pły­
nąca strumieniem, nie przeszkadzała rob~­
tom, odprowlłdzonc. ją poczq.tkow~ ro~vaml; 
skoro jednak sposób ten okazał Się m.epra­
ktycznym, zacz~to następnie podnosić .wodę 
w strumieniu przy pomocy ta~ i odprowa: 
dzać ją rynnami niżej. Na dOle 03UsZOneJ 
w ten sposób części kanału kładziono ramy 
z 8-io calowego drzewa, 3 sążnie długiei;i 
1 .,sążeń szerokie, a następ~ie, z pola obję­
tego ramą wyjmowano piasek wilgotny ło­
patą. Poza ramy zabijano dwa bale 2-ca­
lówe dla wzmocnienia sypkich brzegów ka­
nału, w miarę zaś pogłębiania koryta, opa­
szcza~lO ramy niżej, nad niemi zaś układa­
no drugi szereg ram, rozpierających boczne 
bale. Na połowie drugiego dystansu (150 

, s. od szybu) napotkano tak silne żródła 
kurzawski, że ,powyżej opisanego systemu 
pogłębiania niepodobna było zastosować; 
jęto się więc sposobu innego, który poni­
żej opiszemy. 

T. z. kUl'zawka, jest to potok mulastego 
piasku, nadzwyczaj płynny i tryskający 
zwykle pod znacznem ciśnieniem w postaci 
obfitych i silnych źróde~. Kurzawka zj.a­
wiła się w kanale, właśnie w tym punkeIC, 
gdzie piusek styka się z iłem; łatwo zatem 
gienezę jej w tern miejscu objaśnić można. 
Woda przesiąkająca przez piusek, a przez 
ił powstrzymywana, ścieka po nim, unosząc 
ze sobą cząstki iłu i piasku. Wydosta,yszy 
się lła powierzchnię, np. w przekopie ka­
nału i niebędąc już W' stanie wskutek 
zmniejszenia szybkości llnieśó zawieszonych 
części, osadza je na dnie i spływa po u­
tworzonej w ten sposób warstwie. Jeże.li 
źródło jest dość silne i obfite, co zdarza Się 
bardzo często, może w ciągu kilkunastu 
minut osadzić warstwę piasku i mutu na 
kilka stóp grubą. Walka z kurzawką jest 
bardzo trudna i wymaga wielkiego do­
świadczenia i cierpliwości. Jeżeli źródła 
są słabe, starają się je zatkać mchem, co 
czasem się udaje; przy wililkszej jednak ob-

T Y D Z I E :S' 

fitości środek ten jest igraszką dla zgubne-
0'0 żywiołu. W kanale radzono sobie w ten 
~posób, że na dnie układano podłogę z de­
sek, t. z. cubrety, przepuszczającą wodę, 
wstrzymującą zaś piasek, który w ten ap?-' 
eób zostaje znakomicie zgęszczony i daje 
się stopniowo wybierać. 

OLSZTYN 
Wspomnienie Z podróży po kraj u 

przez 
Edmunda Dylewskiego. 

(Dalszy ciąg-patrz }ił ó). 
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W Październiku 1880 r. doszły roboty 
do szybu, który ominięto łukiem od s:rony 
Południowe;, poczem rozpoczęto rozbIórkę Oł4ztyn w p9siadaniu Władysława ks. Opolskiego,-

Ol W Za Jagiełły wraca do korony. - Rozwój osady,_ 
fundamentów budynku maszynowego. . PrzywileJ erekc!ijny Kazimierza Jagielończyka. _ 
ciągu więc pół roku pogłębiono. 400 SąŻDl Pierrosza lustracYJa,-Olsztyn w czasie bezkrólewia. 
kanału na 0,4 sążnia. Od Maja 1881 r. po Stifanie. - Obrona Karliliskiego. 

kontynuowano roboty zeszłoroczne, lecz. ~ Po tym niezwykłym w dziejach Polski 
300 sążni niżej, tj. od punktu na 700 sązm wypadku, imię Olsztyna wspominają. dzieje 
od szybu odległego. . około roku 1370. 

W następnym zara.z miesiącu natr~fiono .Po bezpotomnie ~~asłym. Kazim.ierz~, wstą­
w przecince powyżej szybu, na wler.zch pIł na tron Ludwik, kroI węgierski. Nie 
stareO'o kanału, któreO'o ściana odsun~ęta był ,ten monar.cha godnym Kazimierza na­
była "'o 2 1

/ 2 sążnia od ~si wąwozu na po':" st?pcą; jeżeli Opatrz?oś~ ~o~oł~ła. Kazi­
ludnie. Pouieważ dawny , kanał 'p.rowadzo- ml.erza d? odbudowanIa l uswletmema Pol­
ny był bezwl!tpieni~ wzdł?ź OSI p.arowu, SkI, drugi ode~rał ~olę 'marn?trawnego sy: 
przesunięcie zatem OSI przypisać nale~y. cz~- na skrzętt.tego I ~abIegłego Ojca: ~o ostatni 
ściowemu zasypaniu kanału, przewazm~ od zgromadZIł, to pler\~szy roztrwomł, "O ten 
strony południowej skarpy, co ła.two Się 0- zyskał~ t~mten straCIł: . 
bjaśnia dominującą u nas rolą wiatrów po- K~Zlmler15 wZ!ll0cDlł O.lsztyn, slln, zeń 
ludn.-zachodnich. czymąc warowmę, LudWIk pozbył Się go 

W Sierpniu, po pogłębieniu kanału o 1~2 wra~ z, wielu. innemi 'zie~iami i zam~ami 
sążni od wierzchu szybu, spotkano na dnte na rz~ez zmemczałego Piasta ezlązklego 
ił niebieskawo-szary (kajprowy}, leżąoy bez- kr~wmaka .swego ~ Władysława ks. Opol­
pośl'ednio pod piailkie?I: W, Ile t~m pro- sklego. NIe, kochająC .ludu, n.ad kt?rym 
wadzony był po CZęŚCI l stary kanał, któ- panowa.ł, ~łfl;dy~ław ~clska ,go l gnlilb1 po­
re"/) część odsłonięto i zbadano. Kanał datkamI; ZiemIę Jedyme za zródło dochodu 
stl~ry, podobnie jak i oąecnie budo.wan!, uważając, wycieńcza kraj~ który prawe,m 
opięty był felami z dwucalowych. bah, kto- lenneJ?l tylko dostał n;tU SIę w r.ęce; przy­
re rozpierały stemple i kapy. WI?rz~h ka- b.ysz l. przy~odny p.osladacz czuJe, .że ~o­
nału, przyna.jmniej w CZęŚCI ?ds~ontęt?J, był sla~a.me to Jest chwllo_we.m, stara SIę , WIęC 
przykryty sklepieniem z kamlem, . spOjonych moz,h.we z .l~nnych dZlerza~ wyzyskac ~o­
gliną. Idąc w kitlrunku odsłomętego ka- rzyscI •. Osclenna Polska Ole mogła oboJęt­
nału w górę, dotarto wreszcie do ~t!u:ego nem okIem ~a krzyw~y współrodaków pa­
mundlocbu któreO'o wierzcl,l wyłomt Sl~ Z trzeć; to ~ez gdy Jagiełło na tron wstępu­
pod piasku' we W;ześniu 1881 r. Leżał on je~ stal:lY Z?~ow~ązują go, iż dzielnic,e, po: 
o 1 8 sq.ż. niżej od wierzchu szybu. mImo wolI 1 Wiedzy narodu Op,olc~ykowl 

, (d. n.), oddane, do korony wróci. Wypełni&jąc 
przyrzeczenie, \vyrusza Jagiełło roku 1~96 

__ .Judaizm chrześcijański. W wigilij~ 
Bożego Narodzenia 8t.st. W Kiszyniewie, oficyjalnie, za. 
pozwoleniem p. ministt'a spraw wew~~trznyeh. otwa~tą 
została synagoga nowego żyd?w~kt~go zboru, k~ory 
się nazwał Judaizmem ChrześelJansklm. Jest to Ja.k­
by dalszy ciąg .Nowego Izraela,· także żydow.skiego 
odłamu, ezy zboru, który wkró.tee po pogromIe 'Wy­
tworzył się ,w Odesie. W nowej s!nago~ze,.n&. stole, 
suknem zielonem przykrytym, ułozon.o btbbJę J no",!! 
testament; zaś w mowię, przy otwarcIu wygłoszonej, 
oznajmiono, że zapowiedziany przez żydo,!8kic,~ pro­
roków Mesyjasz już dawno przyszedł, a. Jest ,mm Je­
zus Chrystus, Otwarciu towarzyszył pastor ewan­
gielicki, który takż~ wystąpił z odpowiedniem prze-
mówieniem. . 

Promotorem nowego zbor!1 by. I JOB •• Rafałowl,cz, a 
według innych pism, Rabmowlcz, mewy.kw&lrfi~o: 
wany obrońca. Według otrzymany~h ~lado~oseI, 
wyznawcy zboru, jak dotąd, rekrutuJ~ SU~ pomIędzy 
młodzieżą· 

- Das .Jlldenthum iu Gegenwart uud 
Zukunft von Eduard von .Hart~ann 
lSSi'i. Praeę powyższą w streszczeDlu podaJ,e .~a­
zetli. W arsz." Zaeh~calD:Y nasz~c~ .czrtelnikow. Jak 
najusilniej do poznama tej pracy, Jesll Dl~ worygm.ale, 
to przynajmniej we wskazanem streszczemu, ,!,ra~tuJe w 
niej o żydach niemiec, ajak dotąd, .przeW~ŻDle? zy~ach 
niemieckich' nie wypada ztąd Jednakze, azebysmy 
nie mieli interesu w odczytaniu tej ciekawej broszury. 
Żydofile szczególnie, maJąc przedmiot wyłożony .ob­
jektywnie, z logiczną śeisłością, nie w jednem mieJSCU 
znajdą: antidotum na przedwczesne swe porywy •. "SP?­
tykamy się -powiada Hartmann-z dowoizeDle~, ze 
żydom w krajach, które najgęściej obsiedli, t. J. na. 
ziemiach Słowian zachodnich, Madżiarów i Rumun~w, 
uda sie z czasem wyjść na panującą arystokraeYJę:" 

"Przywódcy więc piśmienni żydow,stwa, z~us~aJą 
do antisemityzmu wszystkich, którzy Ich dą~em,a l to· 
boty na seryjo biorą; skutkiem tego, m~z~osć po­
zostania obrońcami zgody i pokojU zostawIają tylko 
tym, którzy te żydowskie gadania za pyste uważaj,ą 
słowa, nie przypisując im siły, mogąooJ przeszkodZIĆ 
zjednoczeniu. " 

Dalej Hartman dowodzi, że opóźnienie spł~ty dłu: 
gu, jaki żydzi zaciągnęli przez emancypacYJ~, ~. J. 
opóźnieni,) zlania się. zup~łneg? z na~~dem memlec: 
kim, przy wyrzeczenIU SIę sohdarnoRcl szc~epow,I'J, 
tylko żydowstwu ~rzyn~si stratę. ~ud bowle: Ole· 
miecki coraz gorzej musI być usposobIOnym w~",lędem 
niewypbcalnego dtl1żnika, a zatem coraz mmeJ c~ę­
tnym owemu zrównaniu, tak upragnionemu przez zy­
dÓw"". i t. d, 

przeciw ks. Opolskiemu. Opolczyk władał 
ziemiami: Dobrzyńską, Wieluńską, Ostr%e­
azowską i wielotna zamkami. Otóż, wysławszy 
ezęść wojska na 'opanowanie ziemi Dobrzy~­
akiej, Jagiełło sam z głównemi siłami uą~-' 
rZQ na Olsztyn. Załogą Olsztyna dowodZił 
naówc,zas mężny rusin, starosta grodowy Bo­
ryś nica. Wezwany do oddania zamku ani 
chciał o te!D słyszeć i wraz z bracią i po­
mocniczą ąJ:"użyną dzielny J agie ne ,sta w,ił 
opór. Dwa dni oblegano zamek napróźno; 
pod koniec dnia trzeciego Jagiełło nakazał 
wszystkiemi siłami do szturmu uderzyć. 
Obrona była bohaterska, przemagającej sile 
jednak ustąpić musiano. Jagiełło, ceniąc 
męstwo, załogę cało wypuścił, a .nawet 
zwrócił Boryśnicy zajęte dobra. j~gQ 
na Rusi. Po zdobyciu Olsztyna, ruszyło 
wojsko królewskie na opanowauie innych 
zamków. Słaby one etawiały opór, !L sko­
ro-dodaje kronika- uległ najsilniejszy za­
mek Olsztyński, nie wahały się jeden po 
arugim poddać zwycięzcom l). Tak więc 
Olsz~yn słynął, jako jedna z najsilniejs.zych 
fortec, a być tak musiało, skoro JagIełło, 
wybrawszy się na pokonanie wroga, sam 
na Olsztyn przedewszystkiem uderza wy­
sławszy gdzieindziej sługi tylko, skoro twier­
dza zdolną była trzydniowe wytrzymać o­
blężenie, skoro kronikarz, wyliczając zamki, 
Olsztyński najsilniejszym mieni. 

Po roku 1396 głucho w dziejach o Ol­
sztynie: na południowo-zachodniem pogra­
niozu od strony Szlązka i Czech nic już 
Polsce zagrażać nie mogło, do takiej bo.; 
wiem doszła potę"i, i~ trunem czeskim roz­
porządzać mogła. <> Olsztyn więc, jako wa­
rownia, nie daje znać o sol;ic w dziejach; 
za to osada, u stóp jego leżą.ca, korzysta­
HC z błogich skutków pokoju, zaczyna się 
rozwijać... Rozwój ten powolnym, ale cią.­
gtym idzie naprzód krokiem, i już ok~ło 
roku 1488 osada wyrasta na poważne mla-

l) Długosz XII. 515-518. 
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steczko, którego stosunki administracyjno- i przywilejów 5), nic posiadamy żadnych o 
skarbowe aż osobnym wypadło obwarować Olsztynie, wieści. Dopiero ku koń~owi te­
przywilejem .. Na prośbę ~i~szkańców, ba- ~o stulecia miasto znów na dziejową ... vy­
wiący w bhzkoścI na I:!cJmle 'yalnym w pływa widownię. 
Piotrkowie Kazimierz Jagielończyk r. 1488, Gdy po śmierci Stefana przystąpiono do 
udziela Olsztynowi przywilej crekcyjny: 0- elekcyi nowego króla, szlachta na dwa 
sadę zamienia na miasto, nadaje mu pra\To wręcz , przeciwne podzieliła się stronnictwu: 
magdeburskie, po~w~lając na wzó~ innych jedno, pod wodzą Zamojskiego Jana, wybra­
miast zupełny u SiebIe zaprowadzIć sumo- lo na tron Polski potomka Jagielonów po 
rząd. Na fundacyję miasta przeznacza 140 kIłdzieli, królewicza szwedzkie~o Zygmunta 
łanów ziemi, z tych 2 na majq.cy się wy- Wazę, drugie, p'od przewodniotwem Zoo­
stawić kościół, 4 dla dziedzicznego wójta row~kich, ogłosIło królem arcyksięcia au­
Pawła ze Szczekocin, na którego uposaża- stryjackiego ,Maksymilijana. Gdy ku koń­
nie przeznacza dochód z łaźni, IIzósty de- oowi r. 1587 zawija flota z Zygmuntem do 
nar z czynszów miejskich i II. część od portu gdańskiego, jednocześnie wkracza 
kar przysądzonych. Aby zaś zachęcić do Maksymilijan przez Szlązk do Pohki i zaj­
budowy domów i ruch handlowy w no- muje całe ~órne dorzecze Warty, a więc 
wopowstałem mieście obudzić, zwalnia mie- ziemie: Wieluńską, Sieradzką, Siewierską, 
szkańców na lat 24 OU wszelkich na. rzecz P9wiat Lelowski. Zdobywając okoliczne 
skarbu nadwornego opłacanych podatków i z:lf!1ki, wysyła część swoich sit na zdobyeie 
danin, ustanawia jarmarki ,roczne i targi Olsztyna. 
tyO'odniowe, zwalniając wszystkich na nie Na zamku tymczasem wiedziano, co się 
pr~ybywających kupców od opłaty uiszc~a,:, święci; zaWOzasu pOr.)biono przygotowania 
nego w takich razach targowego i jarmal·- do obrony, opatrzono zamek w żywność, 
cznego '). naprawiono mury i czekano wroga, niemite 

Przywilej Kazimierza zyskuję roboracyję gotujlłc mu przyjęcie. Nie tyle jednak li­
Aleksandra r. 1504, a po nim zatwierdza czono na sity żołnierza i mury forteczne, 
też prawa mieszczan olsztyńskich Zygmunt ile zagrzewała załogę bohaterska odwaaa do­
Au~ust r. 1549. wódzcy zamku, Kaspra Karlińskicgo, który, 

Miasteczko rozwija się pomyślnie, i lu- stojąc po stronie prawego Jagielonów potom­
stracyja, w r. 1564 dokonana, zl\staje tu 24 ka, postanowił bronić zamku do upadłeao. 
mieszczan osiadłych; czynszów żadnych nie Męztwo jego zagrzewało załogę; wszyscy by. 
płacą staroście, jedynie robociznę odbywa- li pewni,. że albo obroni zamek, albo wraz z 
ją, a mianowicie: podróż pieszo, gdy zaj- innymi legnie na murach. Bo żołnierz z 
dzie potrzeba, do połowu ryb dla st'lrosty Kuspra był nielada: życie pędz~o na posłu­
wychodzić, a latem pleć z zielska grunta gach ojczyzny, nie szczędził trudów w o­
są obowiązani 3). Znać jednak wymagania bronie ziemi rodzinnej, gromiąc jej nie­
starosty są za wielKie; zbyt widać robociz- przyjaciół. Sam do zaparcia się siebie mi­
nlł mieszczan. od podatku wolnych, obcilł- lujlłCY ojczyznę, potrafił swe gorące uczucie 
żał, skoro sumi proszą lustratorów, 7laby przelać IV serca uzieoi; to też, gdy I:!zósty 
byli na podatku postanowieni kształtem in- krzyżyk życia liczyć zaczął, brakło mu sy­
nych miasteczek7l i za przykład biorą sobie na, co by podporą był jego starości, bo pięciu 
Przyrów i pragną takie, jak to miasteczko jego synów dorosłych, mężnie ~ różnych 
płacić podatki, ofiarująo się dawać po 12 okazyj ach na placu boju stawająo, w obro­
gr. rocznie, co na rok uczyniłoby marek nie legło ojczyzny 6). Jeden mu pozostał 
sześć (?). A więc sami poddajlł się pod w domu, lat kilka zaledwie liczlłcy. Bóg 
prawo podatkowe -dura lex, seG lex-byle jednak I?r~gnlłł. ~()świadczyć st~rego żołnie­
nie rz~dziła nimi samowola, co dowolne o- rzu; kraj J.edneJ Jfl~zcze po mm wymagał 
bowilłZki na poddanych wkłada. o~ar.r; los '!ystalVlł ~o na pr~bę, czy tej 

Jeżeli jednak miasteczko daje znaki ży- ~le!Dl~ któ~eJ całe życIe lI,!,oJe J synów po­
cia, i choć bardzo powolnie, wszakże się sWlęcJł, wlernrm pozostanIe do końca. Gdy 
rozwija, za to zamek Olsztyński, gdy oko- baczny. o 1~8 Je~ynego dzie.oka, ~y~yła je 
lica najzupełniejszym cieszy lIię spokojem, d~ sw.eJ WSI z.plastunką, D1eprzYJaole~, d.o­
w zupełnem pozostaje zaniedbaniu, a 00 wIedzIawszy Się? te.m, napada dwór J p~a­
gorsza, ząb czasu w ruinę warowną nie- stunkl,? wraz z dZI.ecklem upro,!,~ąz~ •. TaICle­
gdyś fortecę zamienia: wali się baszta, ,całej go ~aHc zakładDłka, Maksymlliamścl, pod­
góry i zamku na obie broniąca ~trony, 0- stąpIwszy P?d zamek, ż~dah, by ~arliński 
padają mury przegr~ukowe, a i reszta bu- t~lerdzę .IV Ich ręoe .oddał, groż~c, IŻ w , r~­
dowy grozi ruiną. Zamek QIsztyński, zgo- zle prZeCl\fnym sln zyć .przestan~e. ~ol~snt~ 
dnie z lustracyją, jak to zresztą i dziś "i- zadrga~o serce OJcowskIe, ob?lYllłzlu ojca I 
dzieć możemy, stał na wyniosłości, zakoń- syna ojczyzny straszną w ~lm walk.ą za­
czonej dwiema, kotliną tylko przedzielonemi wrzały., A matka? ... Tę, wIeść o lOSie sy­
skałami; mur, opasujący je, spajuł skały na do rozpaczy przyprowadzała. To też 
tak, że je?ną st?,nowiły całość •. Gdy jednak ~a wszystko .męża zakIma, ~y cen!ąo. życi~ 
przez zanledbuDle budowa walić się zaczQ- Jedynego dZl6cka, oddał DleprzYJaclelolV1 
ła, skutkiem deszczów i niepogód, skały, zamek: 
wewnątrz jak mówi lustracyj a czcze bo " ', : ..... Cóż kraj na tem. zyska, 

. l ' .. h' , ' , Jesli Zygmunta zamęczą wrogowie? 
na WIe u. mleJscac J.amy mające, krusz~ Ratuj go mężul Do siepaczów napisz. 
poczęły J obsuwać SIę, mury zaczęły SIę Oddaj im mury Olsztyńskiego grodu. 
rysować i pękać, a waląc się, niszczyły in- Król ci przebaczy-;-daremni? się trapisz, 
ne mocno jeszcze stojące, zawaliły studnię Wszak kr.ól jest, ojcem ~woJego. "narodu! 

k . t ' ó . dt 'ł On twe Ojcowskie uczuCIa ocem ... zam ową I u 1'1 op g ry oSIa ym zagrOZJ y .. . . . . . 
mieszkańcom. Wzięto się tedy do naprawy: Am I?łacz .le.dnak matkI, Dl ml~osć ~Jco~-
skały popodpierano filarami, miejsca, ruiną ska, am spodz~e~nne przebaczenie krola Dle 
grożące, opatrzono; znać jednak niedość ~uoł~ły zach,~!ac stal?wem se~cem prawego 
skuteczną była ta naprawa, bo mieszczanie, z.ołmerza .. W le on, ze poddac z~mek, guy 
narzekając na niemały sumpt, na jaki ich liczną pOSiada załog~, g~y zapasow na d~u­
poprawa ruin naraziła, oświadczają, iż 7l trze- go wys!arczy, gdy ZOłDlCl'Z n~. duchu Je­
ba prędko lepszej rudy dać i opatrzenia 0- szcze me upada, byłoby podłosClą, 
koło tej skały 7l ' ). , ". . . . . . . a Indzie spodleni 

Oto, co num o Olsztynie dochowała no- Nie mają prawa do litości króla. 
k l Swe obowiązki zdradziwszy na wojnic, 

ta.t -a ustratorów z drugiej połowy XVI Jnżby nie zdołał wznieść oczy do góry, 
Wieku. Ni jednej nocy nie przespał spokOjnie, 

Do końca XVI wieku prócz wiadomości, Wolny od srogiej sumienia tortury" 1) . 

iż w r. 1578 mieszczanie wyjednali sobie u A dziecię? ... żona? ... Toż on pierwej był 
Stefuna B atorego potwierdzenie swych praw 

~) Patrz w .l'l1·chiwum l Cm'ollllem L ustracyfe W ofew6dz. 
twa Krakowskiego księga 16 fol. 363 str. I. 

3)Tamże 363 II. 
4) Lustracyj(~ cito 2. 

5) Lustl'acyje ks, 24 fol. 444 str. l. 
6) Niesiecki. Korona Polska. Lwów 1738. Tom II, 

str. 481. 
1) L, Kondratowicz. Kasper KarliiBki. Dramat, Patrz 

w zbiorowem wydaniu dzieł W. Korotyilskiego. 
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synem ojczyzny, aniżeli ojcelll syna! Zreeztą" 
jako w trudach dlll ziemi ojozystej wysłu­
żony żołnierz, wiedzieć powinien, iż: 

"Jest dla męZa droższe łono, 
Niż małżonki, niż dziecięcia" 8). 

To też chwilkę tyJk/) trwa wahanie si~ 
jego i, gdy wrogowie, po otrzyma.niu od­
powiedzi odmownej 00 UO podrbnia. zatn ku, 
idą do szturmu, prowadząo na czele wojsk 
piastunkę z dzieckiem i myśląc, że ojciec 
we własne d7.iecko z dziat wy8trzelić sil;} 
nie odważy, Karlińeki rychtuje na nieprzy­
jaciół działa, a ostatnie z murów n~ syna 
rzuoiwszy spojrzenie, żegna go gorącemi 
słowy: 

,Ziemio mych ojcówl bierz dar prawowierny 
Z krwi pacholęcia i z ojca katuszy. 
Boże uajwyższy! Ojczl! miłosierny! 
Bądź tam miłościw jego czystej daszy!" 9) 

i z tern i sło\vy wyry'f'lil wahajlłoemu si~ 
puszkarzowi lont zapalony z r~ki, przykła­
da do nabitej armaty i. wystrzeliwszy w 
kupę przeciwną, zabija dziecię, lecz taki za­
razem szerzy popłooh w szeregaoh nieprzy­
ciół, nie spodziewająoyoh dię t .. kiegll obrotll 
rzeczy, iż ustępując przed dzielną obronl. 
w nieładzie od oblężenia od3tąpić mUilieli. 
a n.ad~szta wkrótce wie.ić, żo z większym 
wOlsklem przyszły z pod Byczyny zwycięz­
ca się zbliża, zmu3iłlł wrogów do spiesl:ne­
go na Szl~zk lVym,arszu. 
Czołem bijemy przed 'L'!onidasem, ady 

Z trzystu Spartanami przeoiw niezliczon~m '; 
wojsku Pers?w. "al~ząo, ginie na poIli 
chwały; po~zlwlamy Soewolę, gdy pali SWl} 

rękę w ogntu, by strach IV sercu wrO'l'a o­
budzić, uwielbiamy Koklesa, ady dla o z ba­
wienia OjCZYdtCj R()my sam j;den przeciw 
tysiącom nieprzyjaciół broni mOdtu na Ty­
brze: czyż jednak nie więcej bohaterdkim 
jest czyn Karlińskiego? Łatwiej- zab'.l rto­
wanemu w bojaoh żołnierzowi ,vłasne życie 
st:łwió na kartę, nił ojcu, stojąeemll Rad 
grobem, oddawać na ofiarę jeuyn'3 dziecię, 
kość z kośoi i krew z krwi własnej które 
po jego śmierci żyoie jego własnem 'żyoi em 
duchowo unieśmiertelnić może. Swięć si~ 
więc pamięci wielkiego męża, który czynem 
stwierdził . ~asadę: 8aluI ~e;publicae supremc: 
lex esto, lZ prawem najwytszem dobro oj­
ozyzny dla nas być winno. 

.Bohaterski .c~yn Karli~ekicgo. za~mił pa­
mIęć złowro~leJ Borkowlcza śmierCI: krew 
niewinnego dziecka, przelana na polach Ol­
sztyna, zmazała winę morderców, znęcaj=ł­
cycb się nad niemogfłcą się bronić spraw ie­
dli wości ofiarą 10). 

Po raz to ostatni W rlziejaeh zajaśniał 
Olsztyn, dzięki swemu obrOńcy, niedpoży tym 
blaskiem. 

(d. c. n.). 

8) Al. hr. Fredro. Obrona Olsztyna. Obraz drama­
tyczny. Patrz w HaIiczaninie Tom U. Lwów 1830 
str. 165. 

9) Kondratowicz loco cit. 
10) Oprócz Kondratowicza i Fredry napisał o oble­

zcnin Olsztyna Stefan Witwicki' balade p. t. Karliri • 
ski czyli obl~:enie Holsztynu" , zamieszcz'oną w"Rozmai­
tościach Warszau'skich za T. 1824. Naukowo faktu te­
go nikt, o ile nam wiadomo, nie obrobił. 

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
(Dalszy ciąg-patrz ]W 4). 

:XVIII_ 
Okres VI&ty. Czasy ksi~ztwa warszawskiegCl 

(1807 -1815). 
Zaledwie ośm lat trwająoy okres księztwa. 

warszawskiego, nader bogaty w wypad"i. 
polityczne, dość wybitnie zaznaczyŁ się w 
dziedzinie rozwoju edukaeyi publicznej. Ni­
żej uprzytomnimy w pamięoi czytelnika ta~ 
donioślejsze wypadki polityczne, (*) jak i 
usiłowania rządów księztwa, dotycz4ce Spt·a.­
wy oświaty narodowej. 

Cios zadany prusakom pod Jena i Auor-

(*) Patrz: "w. Księztwo Warszawskie," przez Jal. 
Bartosze wicza. 
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atedt (13 i 14 paź dz. 1806 r.)'- wpłynął sta- przyjaciół Czartoryskich, na czele których 
nowczo .1a losy dzielnic dawnej rzeczypo- stał Tadeusz Matuszewicz, minist. ekarbu i 
I3politcj do prus przyłączonych. Zw'ycię,zkie oprócz Staszica, który się pożytecznie krzl}­
wojska fl'uncuzkie, poprzedzoM przez licżnie tal około przemysłu i handlu, rzeczywisty 
orO'anizowane hufce narodowe, bez prze- "ząd mało co robil. Nadto, już podczas 
szkody zajmowały stanowiska, opuszczone drugiego sejmu, w grudniu 1811 r., hory-
przez pruskie załogi. ' zont polityczny grnźnie si'ę zachmurzył. 

27-0'0 listopada Napoleon uroczyście wszedł Wojska ' francuzkie z całej Europy ścią-
do P;znania, 28 tegoż miesiąca' Mw'at zajął gały w naśze strony, a 24 ' czerwca 1812 r. 
Warszawę, z której prusacy Zawczasu się przeszły już Niemen pod Kownem, rozpo­
wyniósłszy, zdali władzę i rząd cały na czynając pamiętną kampaniję dWltnastego ro­
księcia Józefa Poniatowskiego. 18 grudnia ku. KSląże Józef 80,000-m zastępem poU'ię ... 
Btanął Napoleon w Warszawie; kraj zdoby- kszyl korpusy Napoleona. W tymże cza­
ty i wojsko w nim organizował. sie 3-ci i ostatni sejm, pod .laską ks. Adama 

nią; zdołała o tyle rozwinąć swoją dzia­
łalność, że utrzymując dawniejsze; powoła.; 
ł-a do życia nowe instytuta edukacyjne, 'ja­
koto:" szkotf. p,'awa i administracyi, otwart,q, 
w Warszawie d. 4 ma.ja. 1808 r., atakze, 
współcześnie otwal·tą szkoł~ lekarską, wcie­
loną następnie do uniwersytetu. Nadto, u­
organizowano Towarzystwo do ksią.g elemen­
tarnych, urządzono dozory szkolne, mające 
doglądać instytuta męzkie i żeńskie i wy-
dano nowe przepisy, rozwijające żądane przy­
mioty i obowiązki osób, t~udniących się wy-
chowaniem młodzieży'. ' 

W r, 1812, Izba edukacyjna dekretem kró­
lewskim zamienioną została na Dyrekcy/c 
edulcacyi publiczncj, na czele której stanął 
Stan. Potocki. Nowa ta władza eduka~YJna 
w 1812 r. ogłosiła: Wewn~lrzne urzą# enie 
szkól departamentowych, (12 lut.), wydziało­
wych i podwydziałowych (6 pa.źdz.) (*). 

(d. c. n.) 

, W styczniu 1807 r. cesarz ustanowił naj- Czartoryjskiego, zawiązał konfederacyję, o­
wyższą komisyjq rządzącą na en!y kraj zdo- głosił królestwo, obrał radę generalną kon­
byty, pod prezydencyj l} Stanisłswa Mała- federacyj i na nią zdał rządy. Wszystko 
chowskiego. W zależności od powyższej ko- to jednak skończyło się no. tern, że kiedy 
misyi postawiono 5 wydzjałów, każdy z dy- klęski zmogły Napoleona, a oddziały wojsk 
rektorem na czele, a mianowicie: ' sprawie- ks. Józefa zmarniały, kraj ujrzał się be7-
dliwoŚlli (Łubieński), sJJI'aw wewnętrznych obrony. W ostatniej chwili nakazano po­
(Brezll), wojny (ks. J. Poniatowski); skar- spolite ruszenie. Rada konfederacyi i rząd 
bu (Jan Nep. Małachowski) i policyi (Alek. księztwa przenieśli się do Krakowa. Książc (*) Patrz: ~Zbiór przepisów administrac. Wydział ' 
Potocki). Kraj po(lzielono fl'ancuzkim spo- Adam Czartoryjski (syn), poufny przyjaciel oświecenia. T. II" 1867 r. 
sobem na departamenty; był.o ich 6: W 111'- cesarza Aleksandra, nie biorąc żadnego u- ____ _ 
szawski, poznański, bydgoski z Toruniem, działu w ostatnich wypadkach, tara z dopie­
płocki, kaliski i białostocki '(póżniej łom- 1'0 wystąpił, radzą.c Matuszewicy.owi zerwać 
żyński); a zatem ' w skłnd tych' depa~·tmnen- z Napoleonem i rzucić się w objęcia Ro~yi. 

ROZMAITOŚCI. 

tów, na czele których stali p.refekci z ,'adą 'Rozstrzygano tę sprawę na radzie ministrów; _ lir(nowa angielska Wiktoryj a, stawia:: 
.z wyborów powołaną, weszły tylko te ,dziel- oświadczyli się za nią hr. Mostowski nowy jlJ:o przed oczyma ludu obraz wzorowego życia fami­
nice Rzp-Itej, które :t-m i 3-m podzi,ałem minister spraw wewnętrznych, a także ge- lljnego, biorąc udział w radościach i cierpieniac~ na:j­
do prus , ,vcielono. Bitwa pod Friedlanclem nera! Kropiński, n'astępca ks. Józefa, który biedni)'ljszych swych poddanych, łlpząc wlZzłaml ml­
{14 czerwca Hl07 .1') ukończyła, z~vyc,ie,vzką ida,c za honorem wOlskowym, z!!inął pod łości tron z chatą, wzbudziła w swym narodzie uczu-: 

N l d l~ P k J ~ cie graniczące z uwielbieniem. Córki krol,wl\j są 
wyprawę a~o eona o rus. o 'oJ ": !Lipskiem. Tymczasem wojska rosyjskie za- artystkami. Wystawiały obrazy swoje na wyst'l.wie 
Ty~ży (7-9 lipca 1807 r.) no)ve stos~n~1 jęły księztwo. Wyznaczono rząd bjmazaso- londyńskiej i robią ilustracyj e du dzienników. Zn(l.cz- , 
p,olltyczne • uregul,ował. Prusacy zrzeklt Się wy. Pre~esem rządu został hr. Łanskoj, człon- ną część czasu spędzają, zwi~dzajlJ:c wystaw,r i 'prl!'-

l k h t h 1 t 1772 k cownie malarzy, Wychowallle odebrały t~kle, Jaki e ~lem P? s lC : ' zaJ.~ ye po -~ s YC,z'. ' kami: kę. Adam C:artoryskz, Wawrzec "l, przezorna !)latka z klasy mieszczańskiej daje swoim 
r" oproez W ~rmll, Pomor.r;a ~danskleg~, Ks~'ąże Lnbecki, Nowosilcow i do spraw fi- córkom. Nie jest to dla nikogo tajemnicą, że w dom, 
Prus zachodmch, oraz N~weJ ,Marchll. nansowych Colornb. Trwa~!L ta ' tymczaso~ ku szwajcarskim w Osborni!l, młode królewny uczyły 
Gdańsk o~łoszono w?lnem ml.astem, a ,daw- wość dwa lata, aż do przywrócenia na kon- się szycia i gospodarstwa. 

P dl (k b ł t k) ' p zyłąc ono 8 5 '1 l> l W r. 1866 I,S, Alicyja poślubiona ks Ludwikowi ne o ~sle o ręg Ul os oc l r .z, gresie wiedeńskiem, 1 l r., KI'O \~dtwa o - heskiemu, pieała do matki swej, królowej najpotęż-
d~) RosyI. Z oder wqnych oq, Pr,us d~~clnlC skiego, i ' wtedy to b. "r nrsza wskie zakoń- niejszegu ceearstwa na Bwiecie, następujące wyrazy: 
Napoleon ?tworzyt t, z. Wzelkte ~Slg;::,t,wO 'czyło swój byt polityczny, przetrwawezy 8 "Wykońezyłam właśnie dla mych córeczek letnie 
Warszawskze, nadawszy mu naprędce ' utozo- l t' .' 4 suknie; zrobiłąm ich' siedm. Nie wyhaftowałam ich 

. Fi d k A ' t· d a l mIesięcy . , tylko; skrajała'm Je, sfastrygowałam i uszyłam. Zro-~ą konstytucYJę, a ry er!!. ak ,ugzs a'k.P° - Przypatrzmy się teraz, co w tych burzli- biłam' także spóduiczki flanelowe dla. synka. ~ama 
-oWCZ8S ele~t~ra, a następme "rola as 'Ie~o, wych czasach uczyniono w księztwle ,dla prowadzę rachunki domowe, jestem też bardzo Z'lję­
na W. KSięCIa powołał. Nowy rządca hSlę- d k . bl' . P ., ta. Mała. nasza rodzina powiększa się szybko i przez' 
ztwa 5 poźdz. 1807 r. zwinął kom. rządu;- ~p'ra~y eł u a~yl pu ~zkeJ • • rz~po~ll1JD?Yh kilk .. lat, z rz~du b~dziemy musieli ży~ baruzo 0-

. '. t l ł R d" t ?in t J' ministrów ze mezw oczme po o onanyc os atmc szczędnie," , 
.{Ją l za~n8 ~ owa a;, s a ,..;. " 2-ch rozbiorach kraju szkoły w prowincy-
odpowIedzialnych" ktorzy zaJęlI, stan?~lsk~ "ach do Prus rz ł ~zon ch z wyjątkiem , - Obycżaje na Korsyce. Korsyka pozo­
dawnych dyrektorowo Prezesem Rady stanu J.. k' b p. Y iJi b ! d' . • . k' b staje zawsze ziemi!); .klasyezną zbrodniarzy, z pewnym 
b ł S . ł M ł h k' t' dl' " plJars IC ,zostawIOne ez za neJ lipIe l, ez pokostem rycel'skosci, czego pojedyncze, aczkolwiek y tam! aw a nc ows 1, sprawe IWOSO , . ... " d . • d d " 
- • ł :Ł b' , k' k b D 'b - k' ( sta~ego urzą zema l ozoru, upa ae poczę- rzadkie przykłady i gdzieindziej bywały. Ale iżhy 
~,Zll) " ~ le;tS l, s ,~r ,- e"!,, o~~ t, a ,po ły. Stygła w nich zwolna gor)iwość nau- bandyta sam zapraszał prokuratora, ażeby , po niego 

JCO'o :n;ruercl Wgglenskt), wOjnę - ks. Józef, • l' "ł' l' ba 'l' I'lnos'ć u- przYJ'echał a nastApaie rAk .. mu i ~ztylet ,w,darz'e "'l' . Al P, t k' ' t' oZyCle I, ztnmeJsza a Się lCZ , p , , ", d'" "d ' , ,', T , 
Po lCyJę- . o oc t, sprawy ,węwnę l'zI).e l ,., W t ' t' Y us'ło'''an'la ofiarował, to sięga JUż w zle Zlllę baJecznoscl. , ~ec~, 

• ,.. T Ł" k' ~ ó ' ," t czmow. ym s amo rzecz I" 't d " rc!lO'iJne-"an ltszczews t " v; ste mllllS e- , d' ł ' , 't" 1801 . plzys ąPII\Y o rzec~y, , 
,'O t • . k"ól D' " . ,. prywatne po Ję y lurzeczywIs nUJ! W , W ostatni.wtorek ' przed· Nowym Rokiem, pójawia 

ryJum ~s ano.wlOno pizy I : u,.w ,rez~le" r. myśl założenia w Wal'szawie ' Tow. przy-, się n prokuratora w Bastyi, niejaka Anna Christia-
p~~ .~lel'~nklem. Sta,n. !3r~zy. , . ;C~kolwlek 'aciól nauk (zamknięteO'o w 1831 r,). Za nj,. i w imi~niu swojego brB:~ uWiadB:mia lunkcYio,na't 
pozmeJ dodano Jeszcze Jeden 'wydzllr~, na- J t ' . T t CI od r rYJusza panstwa, że bra.t Jej . ch.ce, SIIZ odga4 w r\!~,e, 
zwany Izbą edukacyi narodowej nie 'stano- s aram:m o\~arzys wa, począwszy. .' !lądu, byltlby sam prokurator po mego na,-Alpę ' Ya:-. ' 

. . d k d b ' •. t' Jum a zo 1802 l W następnych, rząd pruskI zajął gnia przybył. Zawiadomienie to zadziwił\> nadpro,-WląCy Je na o rę nego mmls ery : -. b . , ", • . b ,.." ' d ' . . h' h- . l', " i:nę adamem stanu szkot, a ,następme lC kur~tora tembardzl~J, ze na kilka dm prze tem! o-
ataJąc'y . w pewnej ICraro lCZne) za e~nosCI urz dzeniem. l;V ' t m to właśnie czasie za- trzY,mll;ł ~ył ,Chr!stiani list z po&:róż~ą, a za!'azem J , 
{)d mlD1stra spraw wewnętrznych. '" ... Ż ą L' k ól Y 'k' ~ 'Uars aWl'e (*") domesIeme, ze SIOStl'l!. bandyty z Jeg,oz polecellIlII sz,t,s-

, " l' 10 18/lm" ~o ono tceltm r ews ze , ,v ' y z . k ,', 'ł T d' k l' " 11.' ł " , - PIerwszy sejm zwolano 'marca, lIi" r. '" d' k' h d . let. Upl,,~', eWie, o ,Q Ic~nOSCI zac w.la _y , ~ pler~, .. 
d l 'sk T07rtasza Ostrowskie!Jó~ N,iijwaź- W o~óle, za rzą ow Erus IC, oplero po- s~eJ, chWIl! po~tanowleme prol;?,ratora, le~z zapew-

P? a ą . • . •. _ czynaJąc od 1802-180 (, reformowano daw- meme ustne siostry- bandyty" lZ brat ,za~lerza ofi!,-
me,lszą sp~awą na mm by~o . ,pr,zy~ęcle ~o nie'sze szkoł ' o ile si dało, starano się o ~ować Bztyle~ ~emu, kto po mego prZYJedZie, uspoko~~ 
deks1t cywzlncgo Napoleona. Ostatme 'posle- d ~l ' h Y . r ę ł . któ , h ąo go, o tyle,' ze zaw.l\zwawszy Jenera.lnego ad~!lkat. 
dzenie sejmu od\;>yło już 'się pod' h;ukiem z o. nyc naucz,yole I, W!sy ano ~Ie ryc T)a towarzysz& i uzbroi wszy si~ w rewolwer i)ask, 
d ' ł t '. k'cb Wk dl e l,.ćzfiionna ź meh do Berhna," lub mnych ' miast prus- sztyletową, nazajutrz na w!!kaz'.l.ne miejsce wyjechali, 

, ~IU aus ryJse l.. .r.c:. • kich; a w kierunku i planie edukacyi sta- Sio!łtr~ bandyty, ~ł?i~C im za, !Jrzewod~ikai;',daJ8 
"arszawa uległa , 1llep~zYJaClet~~?VI. '~.rHw .raiłO się zbliżyć do szkól reszty państwa. ' za przybyciem na oueJSlle, umówIOny ,zn!,K., POJawu~ 
co zaprowadzona machma r,ząuowa wItała, N k . k • 'k' d tk' h si~ , bandyta ze strzelbą. w, ręlle, oddaje Ją. SIOStrz!l do 
a na 'całej przestrzeni księztwa zaprowadzo- 'IlU a Języ a me,mlec IC~O, k o wszys ,lC przeohowania; zbliża się do prokurators i ' wycll~ga 

d' '. ,, ' . N bez Wyjątku szkol ObOWląZ owo wprowa:- rękę jakby dla po\\'itania, czego jednak pr'okul'a.tor 
no rzą YT prowlzoryckzneJów f~llal1~. apo- dzona, miała głównie na celu obznajątienie tmik~, udlJ.ją:e, i~ tego nillz~uważył, ,~h.wali natomia.st 
leona. ymczasem s. z~, ,o waz'y'\Vszy z nim rz szłeO'o okolenia i utrwalenie, jego krok, że slę " poddll.ł dobrowolme, pr~yczem )go 
się działać na własną rękę, wkroczył do, p Y t" P W dk' t r upewnia, że te o :, oliczlIości sąd uwzględni, na. co ban-
Galicyi, ktÓrą opanowuł we'trzy mi.esiące. ow~zesnego s ~n~ rzeozy. . yp,a l a ~.I dyta. z uśmi,echem odpo~i~dzia~: "Zoba~zym}l ~~ba: I 

T kt t S 1 "nb "k' ( 1 °Ol' r) wakon' _ pohtyczne, o JakIch wspommehsmy wyŻJJ, czymy!" Pozegnawszy Się z kilkoma towarzy~ml", ru a CrlO rrtns l z o v .• .. "t k N ' / ' h b ł l"k' kt" l ... , A' 'l znowu ZIDlem y wszyst o. owou.worzone ktlll'yc y na.ezp. ni lem, a. ol'zy SI(} z po za u .... y- , 
ezył wllJnę, ustrYJa zmUSZO'lla ' zosta a u- I"" t W k' 't be t cia ukazali siadł z prokuratorem i jeneralnym , ad- , , k' ń' d ' h ~SlęZ wo arszaws le swoun ry m s a- , " " , , 'L 8taplć 'SlęztWU sporą przestl'ze o erwanyc ł' . ć t b . . wokatem I w godzmę znalazł Się w WIęZIemu. ecz 
od Rzpltej dzielnic z której utwol'z'l)Iio 4 I'a o SH~ rozwmą. po rz~ y ~leJscowe, ~ i w ciągu jednogodzinnej jazdy, zaszedł ciekawy ,epi:- . 

d t t'· 'dle 'k' lu'be' l k'l czem wychowame publIczne Jedno z naJ- zod którym bandyta swoicli towarzyszów podróźy w nowe epar amen y. Sle c I, ił , "h' . . ł " 'h. 'l' 'l S' d 'k ' , , 
d '· k' • k k k' Ok ' ważmeJszyc mieJsc zaJę o. plerwszej.c WII przerazI. le ząc najsP? ,oJllleJ pa 

sanI k~mlerd8d l l R
ra 

?WSW
l
. k trą kg tarnto- U orCTanizowana w 1807 r. Izba edukacyj- przeciw w ,Powfio,~i,e! dobywa dn!,:gle, ów ŚWICZO kkuPI~-

po S l O ano OSyl. s u e przy 0- '" ,.. l t . istnie- ny !lztylet l-O arUJe go z w zl~klem panu pro 'ura., ' 
czonych wypadków księztwo podrosło; zmęż- na, przez przeCiąg pIęCI q a swojego torowi. ' I 

niało i zaczęło coś ważyć na sZ!lli poljty- (**) Publi<lzne otwarcie liceum nastąpiłQ dopiero 2 _ Pismo niemieckie ~Gegeuwartn donosi" 
cznej.-Odtąd, w dwuletnim okresie (1810 stycznia 1805 r" w pawilollie pałacu Saskiego. "Sto- iż ludllOś~ p~l8k~ systcmatyczni~ prześl~duje, kol~ - _ 
-1812) zaczyna się doba dziejó,. księztWll, pniowo 8i(\ rozwijając, w 1816 r, doszło znakomitego nistów, m~~mec~lc? w ~rólest\Vłe, :rellz~ d~len~lk 

, . d·'·· k '. stopnia rozwojn. W tymże roku przeniesione do pa, Up eW nilI., IZ dZięki energu przybys zow lllemlecklch 
"! k~ol'eJ .wre ,~szę ~le ZyCIe proJe. tarni l łacu Kazimierowskiego, ~zosta\Vało IV tym gmachu gubcrnija kaliska: i piotrkowskll; już ~ą zniemczone i 
zamiaramI; lecz11opr()cz zastępu ludZI praw- aż do ostatniej chwili swojego istnienia t. j. do rokll niewi'11e potrzebUJą, aby zatl'aclły pIerwotne cecllY. 
dziwie zdolnych i wysoce uksztalconych, lti31. Jak te dwa douiosienia logicznie pogodzić? ... 



6 T Y D Z I E N. 

- KSil,że Edymburskł wydał świeżo w 
L~nc1ynie tomik swoich poezyj, pod tytułem "Pieśni 
miłośne skrzypka,"-trzeba bowiem wiedzieć, że ksią­
że jest wirtuozem na instrumencie Paganiniego. To­
mik ten zaopatrzonr jest w dedykacyj~ malionee 
autora. Jednoeześnte margrabia. of Lorne, zięć kró­
lowej angielskiej, wydał dzieło p. t. "Obrazy z Pa.­
namy." 

Rozwi~zanie logogryfu M 14. Licytacyje w obrębie gubernii. 
1. Nielot, 2. Aktynie, 3. Po, 4. Olaf, 5. Lipiński, 

6. Ezechiel, 7. Opal, 8. Normanie, 9. Byron, 10. Oa­
za, 11. Nabuchodonozor, 12. Azot, 13. Proso 14. Ada­
szew, 15. Rzewuski, 16. Tasiemiec, 17. Eugenjusz. 

- W d. 2 (14) kwiet. w sądzie zjazdowym w m. 

NAPOLEON BONAPARTE. 
TEOFIL LENARTOWICZ. 

Częstoehowie na sprzedaż nieruchomości pod]l. 29, 
przy uJ. Senatorskiej w ID, Częstocbowie położonej 
od sumy 2000 ra. 

- Te~oż dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w osadzie Brzeżnicy pod .Hi 3, od sumy 600 rs. 

Logogryf loS. 
ułożył .Y. Ch. 

Ze zgłosek: a, a, a, ar, bier, bja, ce, cho, cho, ey, 
ey, da, dmn, dnik, do, e, e, e, el, (rya, gad, gc, gla, 
grze~, gród, i, im, U, ir, je, jeść, ka, ka, kaz, ke, ki, 
l~, li! lo,. ło,. m,ac?, me, me, men, mie, mi, mo, ua, ni, 
U!, Dl, Ul, mel, nJa, no, nos, ny, pa, pa, pał, pał, pe, 
pIec, pha, po, pres, pryn, prys, ra, re, rze, roz, roz, 
rr., sej! sko, ta, thio, to, tro, tru, tysz, werz, well, 
WIe, wlec, y, yon, za, za, zel, zło, zwie, zrg,-ułożyć 
86 wyrazów znaczenie których: 

1. Jeden z synów JakÓba, 2. Gra towarzyska, 3. 
Miasto w Chorwacyi, 4. Przyprawa kuchenna, 5. Na­
ród spółczesny Rzymianom, 6. Miasto powiatowe w 
Rosyi, 7. Narzędzie ogrodnicze, 8. Słownikarz nie­
miecki, 9. Prowincyja cesarstwa niemieckiego, ' lO. 
Metal, 12. Miasto w Delgii, 13. Zwierzchnik, 14. Gó­
ry we Włollzech, 1ó. Rodzaj chwastu, 16. Przyjaciel 
Qlbrachta, 17. Imię żeńskie, 18. Roślina zagraniczna., 
19. Część świata, 20. Historyk niemiecki, 21. Miasto 
w Polsce, 22 •. Objawienie woli, 23. Przędza kolorowa, 
24. Autor angIelski, 25. Rzeka w Azyi, 26. Im:ę Cran­
cuzkie kobiety, 27. Drzewo, 28. Dopływ rzeki Ob, 
29. Mieszkanie dawnej Afryki, 30. Równina w Szwaj­
caryi, 31. Część ciała, 32. Imię męzkie, 33. Prowin­
cyja Turcyi Azyjatyckiej, 34. Jeden z proroków, 35. 
Góry pamiętne przegraną Macedończyków, 36. Wy­
krzyknik oznaczający zniecierpliwienie. 

t W d. 5 lut. wieczorem, gromadka przyjaciół i 
znajomych, pod przewodnictwem miejseowych 

kapłanów, odprowadziła na wieczny spoczynek, nie­
sione na ramionach życzliwych osób zwłoki ś. p. 
Anny ze Staniszewskich l-o voto Duczyńskiej, 
~-p Figurskiej, opatrzonej na drogę wieczności 
SS. Sakr:l.mentami i zmarłej po długiej chorobie, 
dnia 3 b. m., w 43 rOkU życia. W świeżej jeszcze 
pamięci mamy śmierć i pogrzeb Ś. p. Kazimierza 
Figurskiego małżonka nieboszczki, w którym wszy­
stkie stany i rQżne wyznania brały udział, aby oddać 
DIU należną ostatnią posłngę i hołd prawdziwej wy­
bitnej cnocie; aż tu wkrótce potem, bo w 8 miesięey 
wypadło nam, z woli Opatrzności, pogrzebać jego mał­
żonkę. Bliżej ją znając, mam prawo i śmiałość wy­
n.urzyć, że jakkolwiek życie ś. p. Anny ograniczało 
SIę szrankami domowego ogniska-ciche, skromne o­
p~rte jednak na zasadach niewzruszonych w połą~ze­
~Ia z najpiękniejszemi celami, było !dk jasne, czyste 
I przykładne, że gdybyśmy chcieli wszystkie cnoty 
zgasłeł ujawnić, dalibyśmy wzór najlepszej żony, naj­
troskh':illzej i naj czulszej matki, dobrej, zacnej oby­
wa~,elkl i hudującej chrześcijanki. Byłą. ona godną 
towarzyszką życia dobrze nam wszystkim znanego 
n.ajzacniej8zego człowieka, prawdziwą roskoszą i po­
C\~eh~ jego duszy i serca, szczęściem i ubłogosła­
wlemem 4-ga dzieci, wzorem pokory, cierpliwości wia­
r}':. Il!ił,o~ci i ufności w Bogu, tudzież zaszczyte~ rodu 
mewIesclego. (1-1) 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w osadzie Przyrowie: 1) pod HI 66, od sumy 700 rs. 
2) pod NI 219 i 220, od snmy 5000 rs. 

- 1 (13) kwiet. w tutejszym sądzie okręgowym 
na sprzedaż niernchomości w osadzie Nowe-Batuty, 
pod NI 31 w pow. łódzkim, od Bumy 1800 rs. i niżej. 

- Tegoż dnia, tamże, Da sprzcdaż 369 mórg zie­
mi z zabudowaniami pod nazwą .Las-Klekot" pod No­
woradomskiem, od sumy 4000 rs. 

- 20 mar. (1 kwiet.) w tutejszym ~ądzie zjazdo­
wym na sprzedaż nieruchomosci w m. Łodzi: 1) przy 
starym rynku pod NI 179, od sumy 7000 rs.,-2) pod 
NI 1290-a, od sumy 7000 rs. 

- 28 sŁycz. (9 lut.) w magistracie m. Łodzi na 
3-ch letnią dzierżawę (elo 1 pażd. 1887 r.) 19-stu je­
dnomorgowych ogrodów miejskiCh, po 10 rs. 9 kop. 
za każdy rocznie, in plus. 

- 12 (24) lut. w urzędzie gminy Bełchatówek na 
3-ch letnią dzierżawę dochodów kasy bóżniczneJ w 
osadzie Bełchatowie, oraz Da opalanie i oświetlanie 
tejże bóźniCY. 

- 29 stycz. (10 lutego) na rynku m. Rawy na 
sprzedaż: mebli, koni, krów, wozu i karto6.i, od BU­
my 366 rs. 

- 3 (16) kwiet. w kancel. hypotecznej m. Łodzi 
na. sprzedaż nieruchomości pod NI 1114-k w m. ŁodZI, 
od sumy 5100 rs. 

5 (17) kwiet. tamże, na sprzedaż nieruchomości w 
m. Łodzi: 1) pod tł 712-E, od sumy 5250 rs.-2) pod 
HI 829-R w m. Łodzi, od Bumy 3000 rs. 

Początkowe i koilCowe litery tych wyrazów ułożą 
Dam dwa przysłowia polskie. 

Wieczny spokÓj jej świętej duszy! L. R. - 7 (19) lut. w urzędzie gminy w Nowym-Mieście 
na 3-ch letnią dzieruwę z bydłobójni tamżc, od sn­
my 200 rB. rocznie. 

OG-ŁOS 

Fabryka Piwa Bawarskiego i Porteru 
JULIJUSZA SCHREJERA 

, . w RAWIE. 
Ma honor niniejszem Szanowną publiczność zawiadomić, Iż od l-go lutego 

r. b. wydawać hędzie z własnej fabryki różne gatunki piwa, a mianowicie: 
Piwo jasne ala Pilzner-bier,i 
Porter krajowy dobry, po ceDach umiarkowanycb. 

SKŁADY GŁÓWNE: 
w Warszawie u W-go Spondrowskiego, na Podwalu ]i 3. 
w Petrokowie w handlu win u W-go GilIa, i 
w Tomaszowie rawskiem w cukierni u W-go Glińskiego. (3-2) 

Feliks Łuniewski 
JEOlIETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 

Fabryka 
JIASZYN ROLNICZYCH 

zawiadamia osoby interesowane, je po- . . . . 
zosta'Yszy wolnym od zajęć rządowych, Pr.zyjmuJę wszelkIe obstalunkI I reparl!--
przyjmuje wszelkie czyDności prywatne, cYJę m~szyn rolnłczyn, wszelkie 
jakoto: pomiary i klasyftkacyJe repa~acYJe ~aszyn do. szycia, 0-
dóbr, podziały kolonJJalne i raz lllne delikatne mecham~zne roboty, 
płodozmienne tychże, urządza. po cen~ch b~łr~z~ unllar~owa. 
nie lasów, eto. etc. Adres: "Pe- nych, - z Ja.~le~1 to robotamI ma~ 
troków" ul. Moskiewska dom Spana' zaszczyt poleclc Się względom WW. I 

ł (0-4) JWW. Pań i Panów właścicieli maszyD. 

Złoty medal na wystawie 
w Buenos Ayres 1882 r. 

Z uszanowaniem 

M. KLEKOT 
W domu W-go Bartenbacha przy 
bazarze. (8-2) 

EKstrakt mi~sny w Dłymc 
~ml~& w rokq biezącym wyjdzie z druku 

dający w jednej ehwili ID!Jborny Zbl'Ór Wvroków SDnata 
ros6l, do nabycia w znaczniejszych J 1 IJ 
handlach kolonijalnyeh i spozyw- Departamentu kasaeyjnego Cywilnego 
czych, po r8. l za ,flakon. zapadłych w sprawach 

SKŁAD GŁÓWNY z Sądów Królestwa Polskiego od czasu 
U T. D. ŁAPIŃSKIEGO wprowadzenia reformy sądowej do 1883r. 

w Warszawie, Włodzimierska 4. I (Jena r6. S, 
(R. i Fr. 859) (3-2) w prenumeracie rs. 6, wraz z kosztami 

....................... i przesyłki zbroszurowanego egzemplarza 
według wskazanego adresu. 

Poszukuje się 

PANNY 
z domu porządnego, do zajęć kob iecych. 
Wymaga się szycia wyborowego i 
pięknego prasowania. Wiadomość 
w gmachu Tow. Kred. Ziem. I-e piętro. 

(3 1) ., 

Prenumeratę przyjmuje niżej podpisa­
ny wydawca zamieszkały w Radomiu 
na ul. Lubelskiej, w domu W-go Pobla. 

Cypry jan Dzierzbicki 
Ob1'ońca przysięgly. 

(R. i Fr. 366) (3 3) 

z E I A. 
Z powodu wyjazdu są do sprzedania DO SPRZEDANIA 

meble mahoniowe prawie Dowe. 
Wiadomość za młynem parowym Nt 519, . 
dom W-go Szymańskiego (3-1) garnitur mebli maehoDlowych, a-
~~~_ ..... ___________ tłasem wełnianym krytych, składajacy 

nSOBA l się: z 12 krzeseł, kanapy, stołu, stolfka 
'U epszego towarzystwa ~o .kart i konsoli; oraz d~a ł~żka 

J~slOnowe, pod orzech. Wladomosć co-
znająca język ruski, może znaleźć po- dziennie, oprócz świąt, u W-go Michal­
mi"szczemi, jako bona do cbłopczyka 9 skiego, w ekspedycyi na stacyi towaro­
letniego, oraz do wyręczenia pani do- wej, od 9-ej do 12-ej i od 2-ej do ó-ej 
mu, - wynagrodzenie roczne re. 80.- (4-3) 
Wiadomość bliższa, listownie przez Ś-tl\ . 
.Annę w Sekursku. Mam zaszczyt zawiadomie JWW. PP. 

(3-2) Biedrzycki Obywateli 'zlllmskicb~ że z .rozporzlldzenia 
• Władzy stale zamieszkiwać b~d~ w 

--;;;;;;;;;;;;;;;, Petrokowie, i spełniać wszelkie czyn­I ności w zakres weterynaryi wcbodzące, 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje w~gle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 fi. 
kop 85,-(rozsył& si~ w koszach 
l/,korcowych wagi 130 (tj Na mia­
rę w skrzyniach zamkni~tyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po ó, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosla­
w, przed drwalnig, po cenach od­
powiednich do cea kopalnian1eb. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wgglel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje si~ każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia pll rs. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia. wszelkie naleiy ro­
bić w składzie z góry opłacalłe. 

OSTRZEŻENIE. 
U węglarzy niektórych innych 

składów węgla, pojawiły się na 
czapkach blachy, forml\ podo­
bne moim; - są one bez napisu 
firmy, lub z napisem niewyraźnym 
bez znaczenia.-Węglarze ci sta­
rają się sprzedawać na moje 
konto - naturalnie węgiel zły 
bez właŚCiwej wagi.-Na co man: 
zaszczyt zwróeić uwagę kupują.­
cych. 

(13-4) 

poświ~cająe eh~tnie moje usługi na każ­
de wezwanie. Mieszkam czasowo w do­
mu p. Majcherskieg., n" "Maskowskoj" 
ulicy. 

(3-2) MARKOWSKI. 
Do uruchomienia Browaru w Sulejo­
wie, w odległośei dwumilowej od "1'e­

trokowa" 

poszukuje się 
wspólnika. z kapitałem 6 do 12000 
ru~li. <łw~ran~yjabypoteezn&. Pierw­
slenstwo mają piwowarzy. Wiadomość 
udzieli W-ny Piotr C~kalski w Petro-
kowie", (3-2) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr: 18 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

QJQ)~~i'l\ ~~~ 
korepetycyj do kras niższych 
Wiadomość w Redakcyi ~(O-l1) 

__ Do dzisiejszego nume­
~ ru dołącza sie arkusz 

11 powieści p. t. "Złote Noie". 

Redaktor l wydawca. Mirosła'W' Dobrz8ńsld . 

.n;o3BOlleHo II;eHSypolO_ W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Muszę panu powiedzieć, . że na czole majora 
:nie ma również żadnego śladu. 

Zamilkli znowu. 
Jakiś niezrozumialy szmer dawał 8i~ słyszeć od 

.etrony miasta. 
- Jestem pewny, że pan nie jesteś hrabią de 

Rosen-przem6wił nakonieo wice-hrabia. 
- Masz pan słuszność, ale nie dodajesz wice­

. hrabio, dlaczego tak sl}dzisz. 
- N o dlaczego? 
- Od stóp wzgórza postępowałem obok pana-

wymówił zwolna Jerzy,-nie spotkaliśmy nikogo po­
;stępowałem tuż •.• i pan żyjesz jeszoze. 

- Czyż pan sl}dzisz, że hrabia byłby zdolnym 
do morderstwa?-szepnął głuohym głosem Henryk. 

- W położeniu, w jakim obaj panowie się znaj­
,dujecie, wszelkie drogi są dozwolone... Hrabia Albert 
żyje i, zabije pana jak psa, wszędzie gdzie go spotka. 

- Czy on bogaty?-zapytał Henryk. 
- Bardzo biedny, 
- A jako wspólnika ma tylko indyjanina, nie-

prawdaż? 
- I mnie; ą nie chwaląc się, muszę pana uprze­

.dzi,ć wart jestem tyle, co i on. Prócz nas ma jeszcze 
człowieka wielkiego doświadczenia, wielkiej ou wagi, 
zajmującego wysokie stanowisko w pańskim świecie. 

- Czyżby to miał być jenerał O'Brien- zawo-
· łaJ Henryk. 

- Jenerał Daniel O'Brien-odpowiedzial Jerzy. 
-- Gdzie się poznali? 
- W Paryżu w 1846 l·oku ..• Rosen n:liał się po-

jedynkować z synem jenerała, który potem zgin~ł w 
wojnic węgierskiej ... W nocy, jenertl.ł przybył do Ro­
sen a i powiedział mu: straciłem żonę, nie mam krew­
nych, to dziecię jest dla mnie ws.zystkiem!.. Rosen 
udał się na plac boju i przeprosił przcci wnika. 
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krywajl}cego je szronu odbijały się czarno od niebios 
błękitu. Była to wspaniała i spokojna, ale smutna noc 
zimowa. 

Wice-hrabia oparł głowę na rękach. Ze zlodowa­
ciałych nóg, cała krew uderzyła mu do głowy; czoło 
pałało. Patrzył jak wielkie kawały lodu, płynąc pod 
mOlltem, tamowały bieg rzeki; oko jego mimowolnie 
ścigało je, dopóki nie zniknęły w oddali • 

Dreszcz przeszedł go od stóp do głowy. 
- Cóż znowu? gorlłczka-rzekł-wstrzl}sajl}c się, 

jakby nagle duma jego obudziła się; to gorl}czka 
poprostu, jestem chory; tyle razy przecież wi­
działem zbliska śmierć ..• igrałem z niebezpieezeń­
stwem •. , To też nikt nie ma pra\fa powiedzieć mi, że 
się boję •.• Mimo to dreszoz przejął go znowu, szczęki 
jego dzwoniły jak w febrze. 

Wybrzeże d'Orsay ciemne było; z okien tylko 
pałacu Boistrudanów światło dochodziło aż dl) Pont 
Royal. Oko wice- hrabiego dostrzegło te błyski świe­
t.lane, przebijające się po przez gałęzie drzew pokry­
tych szronem... Odwrócił oczy i imię Heleny wyszło 
z ust jego ..• 

- Nie boję się - powtórzył- ale jl} kocham ..• 
Nie mam lat trzydziestu ... a w tym wieku żyć się 
pragnie. A potem ... cał, Paryż się dowie!.. 

Coś jakby łkanie wyszło z jego piersi. Łokcia­
mi oparł się śnieg zaścielający poręcz, Ił rękoma cisnął 
skronie. 

- Szlachcic shańbiony -myślał gło.3no - upada 
niżej, niż każdy inny człowiek. 

Głuche pęknięcie lod~ a potem wzajemne ude­
rzenie o siebie grubych brył jego, przel'wato ciszę no­
cy. Szum szedł z biegiem rzeki i konał powoli, aż 
tam, gdzieś w oddalonych dzielnicach miasta. Sekwan­
na umilkła i zalegta ją. ch",ilowa cisza: ciemno było 

Zlote noże 11 



'o~a!'1st}tl'lAJamU n'luApafod ,ulP waos[a!m m9!Up 
-a!A\odpo 9Itl~A\ łAq alu waqo'8A\PIAZ8 AUOZOOlO 'AlAJJ{ 
-po oUld !GlA\'łBJOPJOW o ?!A\9W 0łtl!m~ 189w ~!qUJą-GO 
-!M 'OłlU!Al~ GA\UPUtq ułmmz.I U!U.lUlUl uAl.o:tu~ '8Jfla!," 
G!ZP~ 'nlGznJuJ[ Q"ld zaz.ld G!U~lltA\ !1!zpoąoaz.Id 

'zsulfnwud amW az 
-Ów 'GZJąop utld 0!8 !W ZJltldAZJd 'paqrV U!qu.lą łUr. 
-al qOAJ9P[ nu 'ozsou JmAUU! AZP9!W Wał80!N -

" pa~~up-uap 

-yoB d9l8 n !lu'llOds .e!s AW~O~ 'uud ZS!'"9J~ -
'łUłOA\tlZ 

-9!ZpfAZJd WAm uu Ol nuud o~ 'AUA\OU watAg: -
, ." 'ou~ołg a!S łtl!m~azoJ a!lsa,! 
, . , ' ", 'uasoR Pap ma1JaqlV 

• ~olSor !l0zof '!8UA\Gz.1d faM B az f'IlBAZ.J0:lf - łl(ou-u:'[ 
-oalzp e!S 90z.Id~ AnS wAqłU!W alU !HAl.ąo fal M. -

'a!B łUWAZ.1lU~ ! O!UA\Olłu~g łU~.1PUZ 'lA.1uaH 
, ' ·n,.1ogguP 

-uaploD d9lB n !lU'IlOdB e,EI AW~AP9P[ 'U!UP A\. 0łAq 
fa!UW!Z-A~.10f łlł!ZPO!MOUPO-!ud01S ?9!Sa!Zp 0-

'!m ~UW!Z ~ 
:łfmdozs ! n'l0.1Jf łAZSOldsAZ.ld U!qU.lą ao! A\. 

'.' GnwoP op 
?(Z~łlA~o.1dpo tlutld WtlW AZC) "'suzo wew 'u.lluf op AW 
-fu:l(azood 'Aątl{B uRd ~aligf o?'0W "·!M9uupn.11S!0g: n~uł 
-u,d"A\. , 'wul !8UMPO fa09!M ~<lłu!m 'a!uud ą"V ..:.... 
. A~Jp Q?, 'łnzood ! 08a!qtuą-ao!A\. e'la.1 pod łłl!z A.\ 

" ·ąO~Ul9.1lUII !O~oA\tDla!~ elB ilU [c 'I al 
a!1I " ąouS9JalU! o onpoqoMs 9ł1!AHIWZ0.1 RUZOW 'auMop 
-nc> nl ts OOOU-0!IBa,! łAZ.19lA\OU-AW?POąC) -

. '!zpa!Modpo aOSra!w Nt. tlNtlJą 
-ao!&: łUłOA\UZ-AW?,pOąO! oJ{a.1 uud !W [up0c:I -

.. ' "'lalasoA\ ?Apa!J[ 
U"u:gd tuoz 9'tllSOZ tlW naza[ '[a!dOl w~n-Az.1af 0'1'101 
łU!~pa!~odpo - EI.10m!A op a!ulld '[a!dol waJ; -

:, . ' 'WIll{I>Ol( flf a~ 'uuMad 
01 " 'ilf wUl{o0'l-:łupoP '!A\9W 00 Oflzpa!A\ . O!U 'mn10c:I 

" ' 

- P,8 

- 82-

wokoło, cicho i bezbarwnie. Ostatnia walka ,zwycięzkiej 
zimy, kującej w kajdany lodowe naturę, wywiera za­
wsze przygnębiające i bolesne wrażenie, 

Wice-hrabia przez długą chwiIQ stał zapatrzony 
w ' ~ieruchom!! już rzekę. . 

- Olbrzym Zllkuty w kajdany- szepnął do sie­
bię.-Rękll. Boża jest siloa! I z człowiekiem dzieje eię 
to samo: los sprzyja mu, bieg jego życia płynie spo­
kojnie, wesoło - to lato... ale przychodzi chwila, w 
której szczęście znika, przeznaczeni o chwyta je w swo­
je szpony krucze. Napró],no człek się szamocze, krew 
jego ścina się, krzepnie, myśl kona- to zima. 

- Za. chwilęjednlok-ciągnął dalej, chłodząc czoło 
zimowym wiatrem-słońce zabłyśnie, natura zbudzi się 
do życia i pokruszy więzy... Po zimie nastąpi wiosna ... 
dni smutku i pomyślności mieniają się ... wszak wy­
grywałem już tyle trudnych partyj, nie sądzę też, aby 
już moja wybiła ~odzina... Chcę walczyć i walczyć 
będę ... bo uznać SIę za zwyciężonego... o nie!... nic 
jeszcze! Lecz czas nagli, trzeba obmyśleć, co :lIówić i co 
robić, bo człowiek ten przyjdzie za chwilę. 

l'ostąpił parę kroków, ale umysł jego nie tak ła­
two mógł odzyskać równowagę. 

- To prawda! jaka ona podobna do Ellen! myśla­
z pewnego rodzaju zabobonną trwogą.-A ja ją koł 

cham ... może to jedyna kobieta, która nie zadrźała. pod 
mojem wejrzeniem... Przyjęła mnie za męża ... ale jakaż 
to różnica od Ellenl... Ellen kochała mnie. 

- Jakże mi szumi w uszachl.- przerwał nagle 
opierając się o poręcz aby nie upaść- kto taki odwa­
żył się nazwać mnie złodziejem? .. podłym? ... 

I przez minut kilka pozostał z głową pochyloną. 
na piersi. 

- Panie wice-hrabio, jestem na jego usługi­
rzekł tuż obok Jerzy Leslie. 

- Czekałem pana - odpowiedział wice-hrabia. 
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przekonany jestem, iź nic użyłbyś swej broni... Po-
trzebujesz mniej wiellz o tem najlepiej. . 

- W czemże tak dalece ja pilna potrzebuję? -
zapytał wice-hrabia, ~tóry odetchnął wolniej, bo wi­
dok rewolweru na nowo nasunął mu myśl, że się zna.j­
duje wobec Alberta ROBen. 

- Potrzebujesz' mnie wice-hrabio, bo jeżeli od­
mówię ci odpowiedzi na dwa lub trzy pytaJ;lia, bę­
dziesz zgubiony. 

- Czy zrobisz mi pan łaskę i powiesz, dlaczego? 
- To wchodzi w widoki moje i wiedz wice-

hrabio ... że w tej właśnie chwili Rosen już cię zna ... 
sam, i przez człowieka, który był mu zawsze wierny. 

- Zdawało mi się, że go widziałem-wyjąknął 
wicc-hrabia, który drżał cały pod ciepłem futrem­
wid ziałem, wychodząc z pałacu Boistrudan. 

- Widziałeś go wice-hrabio. 
- Więc pan wiesz kogo widziałem? 
- Dwoje gorejących oczu, z pod szarego kaptura ... 

człowieka, który stał przy schodach, kiedy pan scho­
dziłeś. 

Czy to był Towah? 
- Tak, To,,,ah. 
- A Rosen czy jest w Paryżu. 
- Rosen stał o dziesięć kroków od indyjanina. 
Zamilkli. 
Wice-hrabia rzucił niedowierzające wejrzenie Je­

rzemu. 
- Czy sądziłeś pan chociażby przez ehwilę, że 

Ja mogę być majorem?-zapytał tenże. 
- Tak jest-odpowiedział Henryk. 
- A teraz, czy sądzisz pan tak samo? 
- Nie,., zebrałem moje myśli ... major był WyŻiZy. 
- O niewiele-odpowiedział Jerzy, z uśmiechem. 
- Przytem, pańskie oczy, czoło ... nie mają. śla-

du ran .. , niepodobna więc ... 
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